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Sroda 13 (25) Lutego 1891 r. 


wychodzi we Środy i Soboty. 


Do Brazylii. 


Jeszcze w listopadzie r. 1890, 
podstawie ścisłych spostrzeżeń, 
i ważono, że w gubernii naszej 
„Grzane i złej woli osobniki ba- 
3 tea ludność i namawiają ją do 
Jehodźtwa do Brazylii. 
„niej w pewnych odstępach 
asu dostrzeżono jeszcze fakta o 
leniu agitacyi, których jednakże 
o Zeta“, ze względów łatwych do 
zumienia, nie notowała. 
AU kilka tygodni później, a mia- 
oi lecie: w styczniu i lutym agitacya 
Jehodźtwa do Brazylii zaczęła przy- 
ge w gubernii naszej już więk- 
rozmiary, 
A Ponieważ dobro i szczęście społecz - 
tw większe znaczenie niż względy 
p cznej natury, (nad któremi z czy- 
M sumieniem przechodzę zawsze 
wporządku dziennego,) dla tego też 
Zaj kategorycznie, że agitacya 
Zylijska ujawnia się w Radomiu 
okolicy. |. 
Oto fakta: 


1) Z warsztatów mechanieznych 
' Dąbrowskiej w sobotę ubiegłą 
szło do Brazylii (pod pozorem 

x azdu do cukrowni na ` Kutno) 

i ach robotników (jeden z czwor- 

"M dzieci), z pośród których P... 

i Ta ia rubli, dwóch z drobne- 
wotami, 


1a 


1 Z tychże warsztatów po świę- 
% Wielkanocnych, a może i prę- 
i J wybiera się za morze dziesię- 
Pracowników. (Dodać należy, iż 
zy8 nawet tąk szlachetnych 
| pływowych przewodników, jak 
zę Mierzejewski, prezes stowarzy- 
ua spożywczego kolejowców, nie 
O8Zą weale skutku.) 
„) W dzielnicach podmiejskich i 
ogóle między warstwą robotni- 
E okolicy znajdują wiarę (ale 
> amen w pacierzu), tak śmie- 
i 1awet pogłoski, jak n. p: „że 
i ark, poróżniwszy się z cesa- 
(M Wilhelmem, zakupił, Brazylię 
Sora lepiej będzie, bo tam nie 
ZR nędzy; że Papież wygrał 
olał 1 potrzebuje koniecznie 
by. > Jako najlepszych katoli- 
ko że Papież każde nowo-naro- 
; è dziecko polskie sam trzyma 
f chrztu, a rodzicom przesyła dużo 
między; że architekt, który budo- 
dworzec kolejowy, jest zgodzo- 
SA » Wzniesienia w. Brazylii dwu- 
hy Pięciu kościołów katolic- 
1. 
M R Dygasiński (dobrze o Dy- 
ja pisz wiedzą) dle tego tak stra- 


brych od i 
$ szukania losu... b 0 
zekupili — i.t. d. BDO 


; gloym przytoczyć mnóstwo te- 
ięd odzaju. absurdów, krążących 
ry m ludkiem, bałamuconym przez 
à hych agentów; nie czynię tego 


dla różnych względów, ale | 


Naa SZAM, „że agenci korzystają 
| „drobniejszej nawet okolicznosci, 
og adjącej słabe strony danyeh 
Runków, ażeby tylko wyzyskać 
łożonie, l 


1826 o Brazylii i odmawia ludzi! 


Dodać należy, że agent za każdą : 


ludku, ma zapewnione rs. dziesięć. 

Należałoby więc — póki czas — 
działać przeciw zgubnym namo- 
wom, nurtującym lud i robotni- 
ków, należałoby jawnie wskazywać 
fakta, 

Mając nadzieję, 
ka znajdzie miejsce należne, od- 
wołuję się do wszystkich lu- 
dzi szlachetnych o nadsyłanie do 
„Gazety Radomskiej* (gdziekolwiek 
ona dochodzi) wiadomości o agitacyi 
do Brazylii, z oznaczeniem miejsca, 
celem ułatwienia stłumienia nie- 
szczęścia w samym zarodzie. 


H. Wróblewski. 


e skaptowaną, w przekonaniu 
| 


że te słów kil- 


Wiadomości biezące. 


* Z przyczyny zwiększonego ru- 
chu, zarząd kolei dabrowskiej pro- 
jektuje z nadejściem wiosny wyko- 
naé na stacyi Radom roboty, celem 
rozszerzenia pakhauzu i platformy 
towarowej oraz roboty ziemne; na 
powyższy cel wyznaczony został 
fundusz rs. 9,178 kop. 71. Na wy- 
konanie podobnych robót na stacyi 
Jastrząb wyznaczono rs. 1,671 
kop. 78. 


= M EA A R 0 


Z miasta 


Wiadomości kościelna. Nabo- 
żeństwo w kościele paraf. odprawi 
się w następującym porządku: w 
sobotę o godzinie 3 po południu 
odprawią się nieszpory. W niedzie- 
lẹ o godz. 7-ej rano prymarya z 
Wyst. N. Sakr., o godzinie 9-ej 
Msza Śta, o godz. ll-ej suma z 
nauką katechizmową, 0 god. 3-ej 
po połud. nieszpory, po skończeniu 
których nabożeństwo pasyjne ze 
stosowaną nauką. W ciągu ca- 
łego tygodnia Msze $-te odprawiać 
się będą: codziennie o godz. -eJ 
rano prymarya z Wyst. Najświęt. 
Sakramentu, o godz. 8-ej i 9-ej 
Msze Święte. 

Przeciw emigracyi do Brazylii. 
Redakcya „Gaz. Radomskiej* pra- 
gnąc, o ile to w jej mocy będzie, 
wpłynąć na ukrócenie zgubnej agi- 
tacyi emigracyjnej do Brazylii, za- 
kupiła sporą ilość egzemplarzy 
broszury, Stefana Nestorowicza, p. t. 
„W Brazylii i Argentynie“ i roz- 
daje ją bezpłatnie wszystkim, pra- 
griącym przekonać się, że osławia- 
ne szczęście za morzem jest zwod- 
nicze i że obałamuconych wychodź- 
ców czeka Śmierć głodowa, nędza 
i niedola w puszczach brazylijskich, 
1 że wychodźcy polscy są w ponie- 
wierce. 

Progimy więc uprzejmie pp. prze- 
mysłowców, majstrów i ludzi do- 

' brej woli o rozpowszechuienie wia- 
: domości, że każdy zgłaszający się 
| do Redakcyi „Gazety Radomskiej *, 
| broszurę Nestorowicza 6 Brazylii 
otrzyma bezpłatnie. 

Zarząd czytelni bezpłatnej posta- 
nowił również zakupić za rubli 10 
broszurek popularnych przeciwko 
emigracyi do Brazylii, celem naj- 
szerszego rozpowszechnienia ich w 
kołach tutejszej ludności. 


Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. 
w CE ALL aa — 4 ya 


Redakcya przy: ulicy Lubelskiej „e 123, otwarta od godz. 1U rano do 6 wieczorem. 
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Prenumeratę 

przyjmują w Radomiu: Re- 
dakcya, księgarnie: pp. 
Zuekra, Dubeltowej i Su- 
chanskiego, składy pap., 
galant. i handle pp. Ra- 
kowskiego, Pajączkowskiee 
go, Potockiego, Szerszyń= 
skiego, Michalskiego, Ko- 
£mińskiego, Wojcicchow= 
skiego, Paschalskiego i O- 
szczęd. W Opatowie p A. 
Gajewski, w  Warszawia 
księg.: Paprockiego Nowy 
Świat N, 28, Guranowskie= 
go Senatorska 32, M. Wo- 
| łowskiego Niecała 12. 


| Wschód słońca o g. m. 6.58 Zach. o g. 5 m. 20. 


Do Brazylii. W ubiegły wtorek 

| trzej włościzanie: Jakób Bugajczyk, 
Jan Borowski ze wsi Brudnowa i 
Henryk Gregorczyk z Głogowa 
wszyscy z gminy Wieniawa, zgło- 
sili się do biura powiatu w Rado 
miu z prośbą o wydanie im z ro- 
dzinami paszportu do Brazylii. 

Rzecz prosta, że otrzymali odpo 
wiedź odmowną i starano się przed- 

| stawić im niedorzeczność opuszcza- 
l nia kraju i niehybną zgubę, jaka 
i ich czeka za morzem. 
| Przeczytano im również kilka 
| ustępów z gazet o smutnem poło- 
i żeniu emigrantów, ale numówieni i 
podnieceni obietnicami złotych gór 
w Brazylii, niedali się przekonać i 
odeszli bez paszportów wprawdzie, 
| ale z mocnem postanowieniem, że 
dostać się muszą do obiecanego, 
| według nich, raju. 

Rozporządzenie JW. Naczelnika 
Gubernii Radomskiej. Nie bacząc 
na niejednokrotne rozporządzenia, 
przez ciąg blizko czterech zim z 
kolei, powtarza się doszczętne pra- 
wie wyniszczenie miejscowej zwie- 
rzyny, za pomocą wszelkich nie- 
dozwolonych sposobów, jako to: 
siatek, potrzasków, pułapek, a na~ 
wet poprostu kijami, co zwłaszcza 
ułatwiają ogromne zaspy Śnieżne 
tegorocznej zimy. 

Takie nieprawne spustoszenie 
zmusza mnie do zwrócenia szcze- 
gólniejszej uwagi na obronę miej- 
scowej zwierzyny, a zwłaszcza ku- 
ropatw— i na mocy przysługującej 
mi władzy oraz $ 25 przepisów o 
polowaniu w guberniach Królestwa 
Polskiego, ustandwiam raz na 
zawsze przepis, iż z chwilą spa- 
dnięcia pierwszych śniegów, po- 
lowanie na kuropatwy zabromio- 
nem zostaje. 

Policya otrzymała już rozkaz 
ścigania tego rodzaju nadużyć i 
znaleziona w tym okresie czasu 
podobnego rodzaju zwierzyna, czy 
to u osób prywatnych, czy też u 
sprzedawców, będzie konfiskowaną 
i sprzedawaną na rzecz zakładów 
dobroczynnych, osoby zaś, wykra- 
czające przeciwko temu rozporzą- 
dzeniu, będą pociągane do odpo- 
wiedzialności sądowej. 

Ogłaszając publicznie powyższe 
rozporządzenie moje, jestem pe 
wny, iż ludność miejscowa przyj- 
mie ten Środek, wywołany koniecz- 
nością, 4 uznąniem i sama okaże 
pomoc policyi, wskazując jej osoby, 
zajmujące się nieprawnem nisz- 
czeniem Zwierzyny. 

| Podpisał: Gubernator Majlewski). 

Nagrody i podziękowania. 

P. Stefan Szerszyńsłi, kupiec 
2-giej gildy w Radomiu, z rozkazu 
Najwyższego, nagrodzony został sre- 
brnym medalem, z napisem: „za gor- 
liwą służbę i rzetelną pracę na sta- 
nowisku deputata handlowego w Ra- 
domiu*. 

Deputaci handlowi, pp: Adam 


e - EN 


Helbtch, Piotr Belterman i Jam : 
Dutow, za gorliwą i pożyteczną | 
działalność w rozkładzie dodątko- ; 


wego podatku handlowego i prze- 
mysłowego, otrzymali uznanie Mi- 


| manna E 
nisteryum finansów, za pośrednic- 
twem J. W. prezesa Izby skarbo- 
wej radomskiej, szambelana J. C. 
M. p. Manżosa. 

Jam Zmiczuk, woźny Izby skar- 
bowej radomskiej, nagrodzony zo- 
stał medalem złotym do noszenia 
na piersi. 

Apteka p. Henryka Knabe, z d. 
l-ym lipca r. b. przeniesioną będzie 
z ul. Rwańskiej do domu p. Teo- 
dora Karsza, przy ul. Lubelskiej, 
do lokalu, w którym mieści się 0- 
becnie cukiernia p. Ewerta. 

Punkt dła apteki p. H. K. od- 
powiedni i dogodny dla publicz- 
ności. 

Apteka filjalna z dniem 1 lipca 
r. b. będzie stanowczo zwiniętą, 

Dla biednej rodziny, pozbawio- 
nej wszelkich środków, zamieszkałej 
w domu p. Pudełkiewicza, p. Jor- 
dan złożyła rs. 1. Kwotę wręczy- 
liśmy nieszczęśliwym. 

Z uznaniem notujemy fakt, żę 
rodzinie tej, wyrzuconej na bruk, 
dała schronienie p. Pudełkiewicz, 

Na posiedzeniu nadzwyczajnem 
czytelni bezpłatnej, w dniu 22-im 
lutego odbytem, zarządzający czy- 
telnią zdał sprawę z użycia pie- 


iędzy, otrzymanych z balu rze- 


mieślniczego, a użytych stosownie 
do uchwały, zapadłej na posiedze- 
niu z dnia ł-go lutego r. b. 

Roczniki czasopism i dzieła, po- 
trzebujące nowej oprawy, wskutek 
zniszczenia ich przez uczestników, 
będą oddane do naprawy temu z 
introligatorów, który przedstawi 
najkorzystniejsze, (t. j. za najniż - 
szą cenę) warunki. 

Wybór księgarni, przez którą 
mają być sprowadzane dzieła dla 
czytelni, pozostawiono i nadal w 
zupełności zarządzającemu czytelnią. 

Korzystając z wyprzedaży re- 
mitendy w księgarni W. Zucker, 
nabyto z funduszów czytelni bez- 
płatnej, z ustępstwem 20%, nastę- 
pujące dzieła: Urbanowskiej „Księż- 
niczka*; Zaleskiej: „Z krainy cza- 
rów“; Coopera: „Ostatni Mohika- 
nin*; Jachowicza: „Bajki i powiast- 
ki“; Porawskiej „Reginka* (wszyst- 
kie w oprawie); Konopnickiej: 
„Cztery nowelle*; Kraszewskiego: 
„Mozżajka* i Jeleńskiego: „Ziarnka 
społeczne dla matek naszych*. 

Z funduszów czytelni, otrzyma- 
nych z balu rzemieślniczego, nabyto 
jeszcze: Amicisa: „Na oceanie“; 
Klemensa Junoszy: „Syzyf“; Lei: 
„Góralka*; Nestorowicza: „W Bra- 
zylii i Argentynie“ i Tarczyńskie- 
go: „U nas a w Brazylii?“ 

Z funduszów czytelni nabyto w 
dalszym ciągu: „Całe życie głupi*, 
powieść w 2-ch tomach, Michała 
Bałuckiego. 

Dziś, koncert p. Stefanji Łosa- 
kiewicz, ulubionej w Warszawie 
pianistki, laueratki konserwatoryum 
warszawskiego, ze współudziałem 
p. Maryi Kwiecińskiej, śpiewaczki, 
artystki opery. 

„Listy ex-aktora do ex-aktora*. 
Pod tym tytułem, w jednej z dru- 


-karú radomskich, wyjdzie z pod 


prasy broszursa, oryginalnie napi- 


sąna przez Karola Hoffmana. W 
szeregu 6-u listów (1-sza serya) 
zawarte będą uwagi, spostrzeżenia 
i osobiste wspomnienia, obrazują- 
ce stan naszych teatrów prowincyo- 
nalnych, dobrobyt ich pracowni- 
ków, przyczyny upadku scen i 
środki ich podźwignięcia. Egzem- 
plarzy wyjdzie ograniczona ilość, 
zależna od ilości przedpłatników. 
Cena broszurki dla zapisujących 
się wcześniej kop. 20; zapisywać 
się można i w naszej Redakcyi. 

Depesze niedoręczone odebrać 
mogą w miejscowym urzędzie tele- 
graficznym: Rubin — hotel polski, 
Brzozowski — Wośniki, Klasztor I- 
gumenii Filarate. 


aje 


We czwartek d. 26 lutego, 
jako w trzecią bolesną 
rocznicę zgonu Ś. p. Flo= 
rentyny z Janiszewskich 
Wróblewskiej, najlepszej 
małżonki i zacnej obywa- 5 
telki, odprawione będzie w | 
kościele po-Bernadyńskim, 
o godz. 9-ej rano, nabo- f 
żeństwo żałobne, na które £ 
w nieutulonym żalu mąż $ 
zaprasza Rodzinę, Przyja- $ 

ciół i Znajomych. 5j 


Z okolicy. 


Kronika sanitarna. We wsiach 
Chrapy i kolonia Pencławska ospa 
wygasła.— We wsi Szewcy chorych 
na ospę jest 7 dzieci, w Bogoryi 5. 
We wsiach Trzebiesłowice umarło 
na ospę 3 dzieci, choruje jeszcze 2. 
We wsi Chodkowie na tyfus brzu- 
szny umarło 3, a chorych jest 4 
osoby. 

Podczas wesela. We wsi Dłu- 
golenka, w pow. sandomierskim, 
na weselu, odbywającem się u Ada- 
ma Ryńskiego, podczas oczepin 
panny młodej, rozległ się strzał 
z broni, wymierzonej w oczy 17 
letniej wieśniaczki, Maryanny Ce- 
buli. 

Nieszczęśliwa wskutek poparze- 
nia oślepła. 


Z kraju. 

W Warszawie, w muzeum prze» 
mysłu i rolnictwa, otworzono w 
niedzielę ubiegłą wystawę nasion, 
nawozów przemocniczych, produktów 
nabiałowych i rolniczo-fabrycznych, 
oraz przyrządów, używanych przez 
gospodarstwo postępowe. Wystawa 
przedstawia się bardzo dobrze. Na 
członków komisyi, sądzącej okazy 
działu I-go, zostali zaproszeni: prze- 
wodniczący Onufry Skarzyński, sę- 
dziowie: Leon Dmochowski, dr. Ta- 
deusz Kowalski, Stanisław Rewień- 
ski, dr. Antoni Sempołowski, kie- 
rownik warszawskiej stacyi oceny 
nasion, Tadeusz Wyganowski, Ka- 
zimierz Wasilewski i Feliks Za- 
krzewski. Do działu II-go pp.: dr. 
Gustaw Fritsche, dr. Grubenthal, 
Napoleon  Milicer i 
Olendzki. Do działu Ill-go pp.: Lu- 
cyna Ćwierczakiewiczowa, 
sława  Małkowska, Stanisław Re- 
wieński, Paulina Szumlańska, dr. 
Czesław Stiche i Józef Sochacki. 
Do działu IV-go pp.: E. Chrząń- 
ski, Walery Kronenberg, Józef Ka- 
czyński i G. Ulrich, — W niedzielę 
zakończyła tu żywot doczesny Ś. p. 
Józefina z Reszków Kronenbergowa, 


Władysław | 


Włady- | 


dzielę o godz. 2-6ej w nocy, po 
ciężkiej i długiej chorobie zmarł 
r. t. Aleksander syn Aleksandra 
Korniłow, zarządzający kancelaryą 
Grenerał- Gubernatora warszawskiego. 


Ze Świata. 


Z Poznania, Towarzystwo pomo- 
cy naukowej imienia Karola Mar- 
cinkowskiego, Święcić będzie nie- 
długo 50-letni jubileusz swego ist- 
nienia. Uroczystość ta interesuje 
wszystkie umysły.  Zbierają się 
składki i płyną dziś obficie, zwłasz- 
cza od czasu, jak rozpoczęto po 
pismach ogłaszać nazwiska skład- 
kujących. Jest to niezawodny spo- 
sób na poruszenie poczucia obo- 
wiązku i ambicyi. Spodziewać się 
można, że zbierze się spora suma, 
głównie od b. stypendystów, którzy 
swej Macierzy duchowej zawdzię- 
czają chleb i znaczenie, Będzie te- 
dy jubileusz ten nie tylko aktem 
czej dla zasług i solidarności spo- 
łeczno-narodowej, ale zarazem i 
aktem wdzięczności, który się przy- 
czyni do dalszego poparcia, celów 
tak  zbawiennego stowarzyszenia. 
Samo się przez się rozumie, że jubi- 
leusz ten będzie zarazem wyrazem 
czci i wdzięczności dla założyciela, 
Jubileusz Towarzystwa będzie po- 
śmiertnym najchlubniejszym jubileu- 
szem Karola Marcinkowskiego. — 
O wyborze arcybiskupa zawsze jesz- 
cze głucho. Zdaje się, że zasada 
przypuszczenia polaka do ważnej 
godności, stoi dotąd niewzruszenie; 
tylko eo do osoby nie mogą się 
jeszcze strony porozumieć ostatecz- 
nie. Przypuszczają jednak, że szala 
się przechyli na msgra Ponińskiego. 
Układy toczą się tak daleko od nas, 
że niepodobna nam wniknąć w 
szczegóły przebiegu. Wspomniano 
znów o nowych kandydatach, ale 
to są domysły, a może życzenia, 
których doniosłośći trudno ocenić. 
Nie bez znaczenia jest przesłana 
przed kitku dniami do gazet tutej- 
szych wiadomość, że na bal dwor- 
ski, w Berlinie, z posłów zaprosze- 
ni zostali: Józef Kościelski i ks. 
msgr. Stablewski,  protonotaryusz 
papiezki, dyecezyi gnieżnieńsko-po- 
znańskiej. Obydwaj posłowie ci zaj- 
mują wybitne polityczne stanowi- 
sko, dla tego nawet akt grzeczności 
wobec nich daje pewną miarę, że 
dojrzałość polityczna potrafi toro- 
wać drogę do stosunków, które, 
jeżeli nie muszą, to mogą złago- 
dzić ostrość dotychczasowej poli- 
tyki. Publiczność tutejsza z przy- 
jemnością dowiedziała się, że w tea- 
trze poznańskim niebawem ukaże 
się na deskach z wielkiem powo- 
dzeniem w Krakowie dawana sztu- 
ka, której dotąd stawały na prze- 
szkodzie policyjne watpliwości : 
„Kościuszko pod Racławicami, 


Z Gdańska. Powstał tu projekt 
założenia gazety samodzielnej, na- 
wskroś katolickiej i nawskroś pol- 
skiej, i to w samem sercu nowo- 
żytnego Krzyżactwa w Gdańsku, nie 
dlatego, żeby robić konkurencyę 
pismom istniejącym, lecz, żeby roz- 
niecić nowe światło tam, gdzie go 
najbardziej potrzeba, gdzie żywioł 
nasz najbardziej jest zagrożonym. 
Na poblizkie Gdańskowi Kaszuby 
„Westpreussisches Volksblatt“ roz- 
chodzi się tysiącami, podezas gdy 
pism polskich z Pełplina, Torunia 
i Poznania dochodzą tam ledwie 
setki. Nowa „Gazeta“ ma przybrać 
charakter zupełnie lokalny i skie- 
rować działalność swą przeważnie 
na Kaszuby i samo miasto Gdańsk. 
Mówią, że miasto nasze jest na- 
wskroś niemieckiem. Niemieckiem 
jest, bo było, ale dziś u nas wię- 


niegdyś głośna śpiewaczka — zacna | cej się liczy osiadłych polaków, niź 


niewiasta i szlachetna żona. Zal 
powszechny w stolicy, — W nie- 


za dawnych czasów. Liczymy ich 


6-—7,000. Połowa ludności tej skła- ! 
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, da się z warstw średnich: z kup- 


ców, przemysłowców, rzemieślni- 
ków; druga połowa z robotników, 
między którymi, niestety, jest już 
bardzo dużo socyalistów, dlatego, 
że ani kościół katolicki niemczyzną 
swą, ani prasa katolicka przy wy- 
bitnie  germanizującym kierunku, 
niezdolne są oddziałać na ludność tę 
zachowawczo przed żywiołami prze- 
wrotu. Wdzięczne to zatem pole dla 
nowego organu polskiego, który prze- 
mawiać będzie do nowych czytel- 
ników swych głosem i tętnem przy- 
rodzonem. A co najważniejsze w 
całej sprawie, że pomysł wydawa- 
nia gazety w Gdańsku, nie jest 
owocem zewnętrznej agitacyi, lecz 
wyrósł samorodnie na gruncie ka- 
szubsko - gdańskim, jest objawem 
najistotniejszej potrzeby miejscowej. 


Z literatury, sztuki i nauki. 

W Brazylii i Argentynie. Pod 
takim tytułem, nakładem „Ku- 
rjera Codziennego* opuściła prasę 
broszurka (cena 5 kop.), napisana 
przez Stefana Nestorowicza.  Ksią- 
żeczkę tę polecamy wszystkim, a 
każdy przekona się, że Brazylia nie 
jest weale ziemią obiecaną — i że 
emigrantów czeka tam  niedola i 
nędza. 

„Królowie i książęta polscy.“ 
Cennej książki z rysunkami Jana 
Matejki i tekstem objaśniającym, 
Stanisława Smolki, opuściło już prasę 
zeszytów dziewięć. 

„Jezus Chrystus“, słynne dzieło 
księdza Dilona zaczęło już wycho- 
dzić w wydaniu zeszytowem, nakła. 
dem księgarni M. Wołowskiego w 
Warszawie. 
c 

Sprawa o zabójstwo 


MARYI WISNOWSKIEJ. 


Dzień pierwszy (z przerwą) d. 19 b. m. 
we czwartek. 

Po dziesięcio - minutowej przer- 
wie, przewodniczący otwiera zno- 
wu posiedzenie: Bartenjew twierdzi 
stanowczo, iż przyszedł do miesz- 
kania na ulicę Nowogrodzką bez 
zamiaru samobójstwa lub zabójstwa, 
że rewolwer, 
przyniosła Wisnowska, i że ona po 
kilkakrotnie wyrażała stanowcze 
żądanie śmierci. „Muszę umrzeć*— 
powtarzała. „Jeżeli mnie kochasz, 
zabij mnie“. „Wystrzał nastąpił z 
mojej woli — zeznaje oskarżony— 
lecz jak się to stało, nie wiem, 
Właściwie wystrzał na kilka chwil 
wyprzedził mój zamiar... Byłem 
nieprzytomny; wychodząc z mieszka- 
nia przy ul. Nowogrodzkiej, za- 
brałem rewolwer i kartki prze- 
zemnie napisane,“ 

— Zdumiony jestem — mówił 
Bartenjew, oglądając trzy kartki 
Wisnowskiej, złożone z kawałków; 
zdumiony jestem, dlaczego Wis- 
nowska nie powiedziała mi nic o 
tem, iż nie chce umierać. Wszak 
ja nie chciałem jej zabijać. Niech- 
by słowo tylko rzekła, a byłoby 
inaczej... Nie pojmuję stawionego 
mi zarzutu: „zaciągnął Wisnow-- 
ską“. Po co? W jakim celu? Prze- 
mocy wszak żadnej nie było. Wszyst- 
ko uczyniłem na wyraźne żądanie 
artystki. Proponowała mi sama 
kiedyś otrucie się — odmówiłem 
stanowczo. Nigdy nie byłem za- 
zdrosny o nikogo ze zbliżających 
się do Wisnowskiej... 

Z świadków badano najpierw 
rotmistrza Lichaczewa i kolegów 
oskarżonego, którzy zeznali o szcze- 
gółach po przybyciu Bartenjewa do 
koszar, które nastąpiło pomiędzy 
5— 6 rano. Dalej składały zezna- 
nia niektóre osoby, mieszkające w 
domu przy ulicy Nowogrodzkiej. 

Tapicer Mielnikow zeznał, iż z 
polecenia Bartenjewa urządzał po- 


opium i chloroform | 
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kój, a robotę skończył 29 czerwca 


wieczorem. 


Lokaj Bartenjewa, Piotr Badysuk, ` 


zeznaje pomiędzy innemi, że re- 
wolwer, z którego Wisnowska zo- 
stała zabitą, przez czas pewien nie 
znajdował się w mieszkaniu Bar- 
tenjewa. Jadąc na schadzkę 30-go 
czerwca, Bartenjew zabrał tylko 
ze sobą butelkę szampana, szkla- 
neczkę i flaszkę z wodą kolońską. 

Pokojówka Wisnowskiej, Anto- 
nina Orłowska, potwierdza pomię- 
dzy innemi, że W. podczas obiadu 
30 czerwca była w najlepszym ho- 
morze. Wisnowska miała rewolwer 
w szufladzie. Wśród fiakonów z 
perfumami był jeden, który stał 
osobno. Gdy Wisnowska wyjeżdża- 
ła 30 czerwca nad wieczorem, da- 
ła jej Orłowska gazetę starą do 
zawinięcia czegoś. Wiśn. coś zawi- 
jała w papier, w sypialni przytem 
leżał jakiś przedmiot w papierze, 
który po jej wyjściu znikł, zapew- 
ne go Wisn. zabrała; zdaje się, że 
to był rewolwer. 

Kucharka Wisn. potwierdza, iż 
otrzymała przy wyjściu swej pani 
30 czerwca polecenie  „przyszyko- 
wania kolacyi.* 

Odczytane zeznanie pani Dale- 
szyńskiej i świadectwo, złożone 
przez jej magazynierki, potwierdza, 
iż Wisn. 30 czerwca u Daleszyń- 
skiej w najlepszym była humorze. 
Odchodząc zawołała „do widzenia, 
aniołki“. Magazynierka Domańska 
twiedzi, że Wisn. w rękach, ani w 
okryciu, nie mieć nie mogła. 

Dr. Karwowski zeznaje, jako le- 
karz Wisn., że była ona silnie zde- 
nerwowana. Stan ten wciąż się 
wzmagał. Wiśn. cierpiała na bez- 
senność, miewała halucynacye, tra- 
ciła pamięć. Raz w wagonie do- 
strzegła widziadło, w postaci męż- 
czyzny z ironicznym uśmiechem, 
które ją potem długo prześladowa- 
ło. Wisn. była wysoce zarozumiałą 
co do swego talentu. Marzyła o 
tem, że będzie znakomitością w 
Europie. 

Dr. Stummer zeznaje pomiędzy 
innemi: Na pół roku przed Śmier- 
cią, artysta Dyliński wezwał mnie 
do Wisnowskiej, która zasłabła na 
zapalenie błony brzusznej. Wispow- 
ską choroba ta wielce przestraszy- 
ła. Śmierci bardzo się obawiała. 

— O Boże, Śmierć mi zagraża! 
wołała. 

Neurostenia była u niej silnie roz- 
winiętą, objawy histeryczne znacz- 
ne, na umysł jej jednak nie od- 
działywające. 

Wisn. pożyczyła od świadka dwa 
tomy Schoppenhauera („O śmierci, 
O milości“). Sądziłem, że wzięła 
tylko dla blagi, ale czytać nie bę- 
dzie. Tymczasem potem przekona- 
łem się, że czytała i rozumiała, co 
czyta. 

Wyrażała często obawy, iż nie 
skończy śmiercią naturalną. Py- 
tała świadka, ile opium dla otru- 
cia potrzeba. Nie dałem odpo- 
wiedzi. 

Generał-major Palicyn zeznaje 
pomiędzy inaemi, że Wisnowska 
wyjeżdżała w r. 1889 do Krakowa, 
zkąd wróciła bardzo zdenerwowa- 
na. Wogóle była chorobliwego u- 
sposobienia. Na wiosnę r. z. stan 
jej się pogorszył. 

— Wisnowska postanowiła wy- 
jechać na rok z Warszawy, żeby 
zapomnieć o pogróżkach Bartenje- 
wa.  Udzieliłem jej urlop, co ją 
wielce ucieszyło, poczem oddała mi 
rewolwer, który miała u siebie. 

Wisnowska postanowiła wyjechać 
do Londynu. Świadek chciał ułat- 
wić jej pierwsze kroki i w tym 
celu zapoznał ją z inż. Lindlejem, 
który ma nie tylko liczne stosunki 
w Londynie, lecz i krewnych. 

Obawy o życie Bartenjewa Wisn. 
wyrażała często. 
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Artysta opery, Aleksander My- 
Xuga, obszerne składa zeznanie. 
isn. mówiła mu często o Bar- 
tenjewie, bo nie miała dla niego 
ładnych sekretów. Opowiadału, że 
B. kocha się w niej i gotów ode- 
brać sobie życie, Groził jej tem 
ilka razy, a nawet raz w jej 
obecności rewolwer do ust przyło- 
był, Świadek radził jej wyjechać na 
Pewien czas do Londynu, ale Bart. 
Powiedział, że przybędzie tam jako 
attache ambasady. Zerwanie z Bart. 
doradzałem jej zawsze i stanowczo: 
»Kompromitujesz się. Wszyscy mó- 
ią o romansie.“ O samobójstwie 
Wisnowska nigdy nie  myśla- 
td. Dawniej miała kiedyś opium, 
se jej matka wyrzuciła fłaszeczkę. 
Wiądek widział u Wisn. rewolwer 
PO raz ostatni na kilka tygodni 
Przed zabójstwem. Oprócz dużego 
rewolweru, miała drugi mniejszy. 
“Üy rewolwer wzięła od Barten- 
Jówa, aby mu uniemożebnić samo- 
bójstwo, 
Matka Wisn., Kicińska, której 
zeznanie odczytano, twierdzi sta- 
Rowczo, że pamięta, jak w jej 
oczach Bartenjew zabrał rewolwer 
2 mieszkania córki, nie może je- 
nak stanowczo twierdzić, czy to 
ën sam rewolwer, który do akt 
Sprawy dołączono. 
Julia Pruziewiczówna opowiada 
między innemi, że o wyjściu za 
Iąż za Bart. Wisnowska nie my- 
‘lała nigdy. „Czyż ja mogę pójść 
4a niego—mówiła—on tak mało 
wykształcony. W jednej kartce do 
mnie, trzywierszowej, zrobił aż 
Bześć błędów.* Prasy, krytyki, 
isn. bała się zawsze, zwłaszcza 
Przed: wystawieniem „Posągu.* 
Geu. Palicyn, reżyser Tatarkie- 
Wicz, artystki: Zofia Noiret, Jadwi- 
BR Czakówna i Hilary Dyliński 
objaśniają o stosunkach Wisnow- 
skiej w teatrze, zeznania te jednak 
Że zbrodnią nie pozostają w sto- 
Maku. Z zeznań artystów widać 
tylko, iż Wisn. bała się Bartenje- 
Wa i z tego powodu za granicę 
Wyjeżdżąć chciała. 


Zeznania p. Kazim. Zalewskiego 
gy derdzają nerwowy stan i halu- 
Jacye. Wisnowskiej. 


Krzywoszewski zeznaje, że Bar- 
tenjew kochał się w Wisnowskiej 
js ciał się z nią żenić. Pochle- 
lało jej to, ale nie lubiła go i 
pa go się. Już w początku mar- 
A chciała go się pozbyć, bo jej 
Tacano uwagę, że ją taki stosu- 
ek kompromituje. 
y aby Bart. sobie życia nię ode- 
fał, a czała się winną wobec nie- 
B0, bo kokietowała go. Kiedyś Burt. 
Przyszedł do Wisn. z rewolwerem 
„Aciał się wobec niej zabić. Ona 
apobiegła temu i wyraziła prze- 
“nanie, że podobnej sceny Bart. 
€ powtórzy. Za granicę chciała 
wyjeżdżać rzekomo dla występowa- 
"la ną scenie, w rzeczywistości zaś 
pas dla pozbycia się Barten- 


Antoni Mieszkowski znał Wisn. 
tawie od początku jej karyery 
artystycznej. Była zdolną i wielkie 
Obiła postępy. Równocześnie je- 
także wzmagało się jej rozdraż- 
dlenię nerwowe. W r. 1887 Wisn, 
proponowała świadkowi, aby ra- 
m Się otruli. Nalała chloroformu 
a chustkę, powąchała jej i świad- 
FA dała do powąchania. On 

Ustkę odrzucił, a Wisn., gdy się 
Częła chwiać, do przytomności 
Przyprowadził, Wisn. ceniła życie, 
ję Pisany powyżej epizod z chloro- 
tj 900 uważała za żart, zapew- 
„dając świadka, że był w błędzie, 
Izeli sądził, że ona chce umierać. 

Zeznania świadków: Przybylskie- 
ża Fryzego i wielu innych, prze- 
Onywują, że Wisn. nie miała ni- 
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Ona obawiała | 


gdy zamiaru samobójczego, że by- 
ła zdolną i że Bart. popełnił roz- 
myślne zabójstwo. 

Po wysłuchaniu ekspertów, któ- 
rzy stwierdzili, iż Wisn. Śmierć 
poniosła od wystrzału, bo znale- 
ziona w jej żołądku przy sekcył 
trucizna, nie byłaby wystarczyła na 
otrucie jej organizmu i nie dzia- 
łała na stan psychiczny, zwłaszcza, 
iż jednocześnie działał alkohol. 


Następnie przemówił prokurator 
bar. Raden, zwracając na wstępie in- 
teres, jaki sprawa morderstwa wywo- 
łała nie tylko w Warszawie. Bart. 
przyznał się po części do zbrodni, 
jednakże niezupełnie. O ile oświad- 
czenia oskarżonego potwierdzone Są 
przez Śledztwo, mówi on prawdę, 
ale śledztwo w wielu razach jest 
sprzecznem z jego zeznaniem, a 
wtedy mówi on nieprawdę. Wis- 
nowska, pomimo częstego wspomi- 
nania o śmierci, niewątpliwie była 
przywiązaną do życia. 

Opowiadał, że jeździł do ojca, 
aby go prosić o pozwolenie. Istot- 
nie jeździł, ale śledztwo wykazało, 
że o pozwolenie ojca nie prosił. 

Wisnowska czuła wstręt fizyczny 
do Bartenjewa. Nie pozwalała ona 
zbyt blizko mu się spoufalać, jeśli 
nie mówiła mu nawet ty. 

Bart. kilka razy groził śmiercią 
Wisn. Chciał ją nawet raz zastrze- 
lié, a życie jej ocalało jedynie dzię 
ki temu, że rewolwer nie wy- 
strzelił. 

Ona z pewnością nie myślaia o 
śmierci, jak to widać z jej uspo- 
sobienia i zarządzeń. Czyż zresztą 
można przypuszczać, aby ona, co 
tak dbała o sympatyę, chciała u- 
mierać dobrowolnie, w takiem oto- 
czeniu i takiej atmosferze ? 

Pisze kartki, aby zyskać na cza- 
sie. Barterjew równocześnie pisze 
kartki, nie Świadczące chyba o je- 
go chęci popełnienia samobójstwa, 
bo mna jednej — do rodziców — 
wspomina, iż nie chcieli jego szczę- 
ścia, a dowiedzionem jest, że wca- 
le ich nie prosił o pozwolenie oże- 
nienia się. Kartki były pisane dla 
obałamucenia Wisn. 

4 pomiędzy kartek Wisn., trzy 
podarte i znalezione na miejscu 
zbrodni, były napisane niewątpliwie 
później, niż dwie, symetrycznie u- 
łożone na bieliźnie, na trupie Wis- 
nowskiej. Kompromitują przede- 
wszystkiem właśnie te trzy podarte 
kartki. Któż je podarł? Czy, Wis- 
nowska? Bynajmniej. Po cóżby je 
pisała? Niewątpliwie zniszczył je 
ten, kto miał w tem interes, a 
więc Bartenjew. A kiedyż je znisz- 
czył? Naturalnie, po spełnieniu 
zbrodni, t. j. około godz. 3-ej lub 


po 3-ej. Gdyby to miało miejsce 
o 5-ej, wystrzał mógłby słyszeć 
stróż, który już nie spał. Nie, 


zbrodnię popełniono około godz. 
3-ej. Cóż B. robił potem, do 5-ej? 
Niszczył to, coby go skompromi- 
tować mogło. 

Na zakończenie muszę jeszcze 
zwrócić uwagę waszą, panowie sę- 
dziowie, na tę ważną okoliczność, 
że macie przed sobą nie zwykłego 
zbrodniarza z niższej sfery, lecz 
człowieka zamożnego, zestosunko- 
wanego, inteligentnego, a komu ty- 
le dano, od tego ma się prawo 
wiele wymagać. 

O tem zapominać nie należy i 
sądzę — że nie zapomnicie pa- 
nowie. 

Obrońca oskarżonego, adwokat 
Plewako, zaznacza z góry, że wo- 
bec tego, iż oskarżony przyznał się 
do winy, rola obrońcy redukuje się 
do zakwalifikowania czynu. 

W końcu swego przemówienia, 
obrońca odwołuje się do miłosier- 
dzia sędziów. 

Adwokat Sachs zajął się stroną 
prawną procesu i dowodził, że tu 


I ści krajowej. 


' zastosować należy art. 1455 nie w ' 
. pierwszej, lecz w drugiej jego czę- 


ści, mówiącej o uniesieniu. 

Krótko replikuje prokurator, a 
następnie adwokat Sachs, poczem 
po odczytaniu pytań i uzupełnieniu 
ich redakcyi, na prośbę adw. Ple- 
wako, sąd wyszedł na naradę. 

O godz. 8-ej wieczorem, przy 
szczelnie natłoczonej sali, prezes 
odczytuje wyrok. 

Aleksander Bartenjew, uznany 
za winnego zabójstwa rozmyślnego, 
z mocy l cz. 1455 art. K. K., po 
pozbawieniu szłachectwa i wszyst- 
kich praw stanu, skazany zostaja 
na zesłanie do robót ciężkich przez 
lat ośm, po odcierpieniu zaś tej 
kary, na osiedlenie na Syberyi. 
Wyrok, z uwagi na pozbawienie 
szlachectwa, ma być przedstawiony 
do konfirmacji Najwyższej. 


Polityka. 
Sensacyjny ustęp mowy cesarza 
Wilhelma, wygłoszonej na obiedzie 
brandenburskiego sejmu prowin- 


zawisłość Egiptu i zaprotestowała 
przeciw nominacyi. Ażeby protes- 
towi większe nadać znaczenie, 0- 
znajmił rząd francuski, że, dopóki 
nominacya odwołaną nie zostanie, 
nie da pozwolenia na wydanie pie- 
niędzy, które rząd egipski otrzy- 
mał z ostatniej konwencyi długu 
publicznego. 


Licytacye i dostawy. 

W Warszawie, w intendenturze 
wojennej, d, 6-g0 marca r. b., od- 
będzie się powtórna licytacya na 
dostawę 300,000 pudów soli dla 
magazynu mokotowskiego i powąz- 
kowskiego, 

W magistracie m. Warszawy, 
d. 9-go marca, odbędzie się licyta- 
cya na wybudowanie domu muro- 
wanego dla służby rogatki moskjew- 
skiej, ed rs. 3,472 (in minus), 

W warszawskiej Radzie miej- 
skiej dobroczynności publicznej, d. 


| 4-go marca, odbędzie się licytacya 
| sześciu poręb leśnych z lasów w 


cyonalnego, opiewa dosłownie: „Rze- ! 


czą ludu jest wierzyć silnie w swo- 
jego kierownika. W zaufaniu tem 
tkwi tajemnica wielkości ojczyzny. 
Duch nieposłuszeństwa odzywa się 
dzisiaj wśród nas i usiłuje obała- 
mucić umysły. Ale ja nie dam się 
z mojej kolei wytrącić. Jeżeli boli 
być zapoznanym, to przecież ufam, 
że wszyscy ludzie przekonania mo- 
narchicznego pójdą za mną. Stron- 
nictwa muszą poddać się intereso- 
wi zbioroweimu. Wierzcie mi, że w 
spełnieniu ciążących na mnie za- 
dań, idę za głosem wyższym. Po- 
ranku ani wieczoru niema, w któ- 
rym nie zaniósłbym do Boga mo- 
dlitwy za mój naród. Za mną więc 
brandenburczycy ramię przy ramie- 
niu! Hurra!“ 

Pobyt cesarzowej Fryderykowej 
z córką Małgorzatą w Paryżu, jest 
bardzo doniosłą demonstracyą po- 
lityczną. Cesarzowa przybyła po- 
dobno incognito, ale incognato to 
w każdym razie niezupełne, skoro 
zamieszkała w ambasadzie niemiec- 
kiej i skoro nie tylko mówi się o 
jej misyi zachęcenia artystów fran- 
cuskich do udziału w berlińskiej 
wystawie sztuki, ale są pozytywne 
tego posłannictwa dowody. Sądzi- 
my jednak, że jakkolwiek ta mi- 
sya pie jest pozbawioną, jeszcze 
znaczenia politycznego, za ważniej- 
szy uznać należy sam fakt zatrzy- 
mania się cesarzowej-wdowy w Sto- 
licy państwa, którego granic nie 
odważył się od wojny przekroczyć 
żaden z członków dynastyi Hohen- 
zollernów. Przyjazd do Paryża 
wdowy po Fryderyku, jest jakby 
awangardą domniemanej podróży 
cesarza do Francji. 

Fakt pobytu niemieckiej cesa- 
rzowej-wdowy w stolicy Francyi 
jest bardzo dobitnym, a przytem 
nieodosobionym dowodem  złago- 
dzenia się antagonizmu francusko- 
niemieckiego. Po ostentacyjnej wi- 
zycie Wilhelma II w ambasadzie 
francuskiej i po jego urzędowej 
kondolencyi z powodu Śmierci Meis- 
Soniera, nowy ten wypadek świad- 
czy o uprzedzającej postawie Nie- 
miec i potwierdza nasze słowa, 
które przytoczyliśmy na tem miej- 
scu we wrześniu r. z., że najważ- 
niejszą myślą, jaka cesarza zajmuje 
w sferze polityki zagranicznej, jest 
zbliżenie się do Frencyi, choćby za 
cenę ustępstw i ofiar. 

Między Francyą i Anglią zaszło 
znowu nieporozumienie w Sprawie 
egipskiej. Rząd egipski zamiano- 
wał w ostatnich czasach obywatela 
angielskiego doradcą prawnym try- 
bunałów, sądzących sprawy ludno- 
Francya dopatrzyła 
się w tem nowej napaści Anglików 
na podkopaną już przez nich nie- 


| 
| 


powiecie nowomińskim, należących 
do szpitala św. Ducha w Warsza- 
wie, oszacowanych na rs. 2,049, 
1,775, 2,178, 1,157, 631 i 1,561. 

W zarządzie kolei libawo-ro- 
meńskiej, w Petersburgu lub Miń- 
sku, przyjmowane będą do d. 27-go 
b. m. deklaracye z oznaczeniem ce- 
ny na dostawę 475,000 podkładów 
kolejowych. 

w Siedlcach, w rządzie guber- 
nialnym, d. 4-g0 marca, odbędzie 
się licytacya na naprawę 8208, a 
mianowicie: w powiecie siedleckim, 
od sumy rs. 12,044; węgrowskim, 
od rs. 10,352; łukowskim, od rs. 
10,973 i garwolińskim, od rs. 10,599. 

W d. 6-ym marca, w tymże za- 
rządzie odbędzie się licytacya na 
naprawę traktu w powiecie bial- 
skim, od rs. 14,447 i radzyńskim, 
od rs. 10,254 (in minus). 


Z targów. 
W Warszawie dnia 23 lutego 1891 


roku, według „Gazety Handlowej* pła- 


cono korzec pszenicy rs, 6.30, korzec 
żyta rs. 4.80, korzec jęczmienia ra. 
4.40, korzec owsa rs. 2.70. 

Okowita. W Warszawie dnia 23 lutego 


| usposobienie na okowitę było moc- 


ne; płacono za wiadro 100% w sprzedaży 

hurtowej 11.07, za wiadro 780— rs, 8.63%, 
Na giełdzie warszawskiej dnia 23-go 

lutego r. b. płacono : 

Marki niemieckie rs. 42.15% za 100 

Guldeny austryackie „ 74.756 ,„, p 

Franki WY R134 3007,74, 

Funty szterlingi I Ł. 858,5; 3 
Kraków dnia 23 lutego 

Ruble 132.00 płacono; 133.00 żądano. 
Berlin, dnia 23 lutego Ruble 237.35. 


be E a o 
Matek w osadzie Lipsko: dom o sze- 

ściu pokojach, w połowie zamiesz- 
kały przez właściciela, a 2-gą połowę 
domu wypuszczono w dzierżawę dla u- 
rzędu pocztowego. Mórg 42 dobrego 
gruntu, w tej przestrzeni: 2 mórg ogro- 
du owocowego, łąk 3 mórg i 4 mórg 
młodocianego lasu; zabudowania goBpos 
darskie w dobrym stanie. Bliższa wia- 
domość na poczcie w Lipsku, p. Iłżecki. 
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- Dziełko treści estetycznej 


„SZYKI: 
(Drugie wydanie.) 

Tygodnik illustrowany wyraża się o 
pracy tej pomiędzy innemi: „Wyszła z 
pod prasy spora książeczka i ta stanow- 
czo uchodzić może jako ewangelia mody 
dla wszystkich kobiet współczesnych, 
dla jaśniejących urokiem piękności tak 
samo, jak dla pozbawionych wszelkiego 
wdzięku...“ 

Skład główny w Księgarni 
J. Guranowskiego, 
Senatorska 32. 110—3 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, 

Cena kop. 40, w oprawie 60. 


M”: do sprzedania. Ulica 
Basenowa, w domu W, p, 
Lubienieckiej. 126 
0** Abdul, Anglo-Arab złoto-kaszta- 
nowaty, pokrywa klacze w Sulisła- 
wiecach po rs. 4 kop. 50. Tamże jest 


klacz gniada, Rusałka 4 letnia wierzcho- 
wa %, krwi angielskiej, do sprzedania. 
122 


potrzebny korepetytor na wieś w każ- 

dej chwili. Wiadomość u p. Gackie- 

go, dom Szumańskiego, ul. Spacerowa. 
112-1 


DONIESIENIE: KSIĘGARSKIE. 


Wkrótce wyjdzie z druku bro- 
szurą p. t. „Listy ex-aktora do ex- 
aktora“, napisał Karol Hoffman. — 
Zapisujący się na nią obecnie, 0- 
trzyma egzemplarz „Listów“ za | 
kop. 20, po wyjściu z druku cena 
podwyższoną .zostanie.—Lista pre- 
numeratorów „zamkniętą zostanie 
dnia 5-go marca r. b.—Zapisywać 
się można w księgarni W. Dubelt, 
w Redakcyi „Gazety Radomskiej* i 
u autora dziełka (Rwańska, dom | 
W. Herdina. 129-2. 


Sielawy prawdziwe augustowskie, pole- 
ca Handel Feliksa Potockiego w Rado- 


Płużańskiego. 

Śledzie pocztowe królewskie, wędzone 
łososiowe i marynowane, poleca handel 
Feliksa Potockiego w Radomiu. 
Sardynki wyborowe poleca handel Fe- 
liksa Potockiego w Radomiu. 


Minogi elblągskie poleca handel Feliksa 
Potockiego w Radomiu. 


Kawior astrachański ziarnisty i prago- 
wany połeca handel Feliksa Potockiego 
w Radomiu. 


azar, ul. Warszawska, dom W-go Pohla. | Dliwę nicejską, musztardę i octy wybo- 
Jest.do sprzedania : Paltot syberyno- 

wy wiosenny; kostium pazia z atłasu nje- 
bieskiego dla czteroletniego chłopczyka; ; 
chustki jedwabne od nosa, awie szalowe | 
jedwabne i z włóczki erdredonowej; 
szaliki jedwabne na szyję. Przyjmuje się 
wszelkie, roboty kościelne i reperacye. 
Za towar biorę marki kolejowe. 124 


| w Radomiu. 


Sery: szwajcarski, śmietankowy, litew- 
ski, poleca handel Feliksa Potockiego w 
Radomiu 


! Grzyby suszone wyborowe, grzyby, ry- 
dze i korniszony marynowane poleca 
handel Feliksa Potockiego w Radomiu. 


Nauczycielka w średnim wieku, po« 
trzebna do:dzieci większych, z muzy- 
116- -2 


ką. Wiadomość w Redakcyi. 

D a pokoje w środku miasta, przy uli- 
cy Lubelskiej. Wiadomość w Re- 

dakcyi. ; 117—2 


tockiego w Radomiu. 


Włoszczyznę suszoną i konserwy z ja- 
rzyn poleca handel Feliksa Potockiego 
w Radomiu. 


Bakalja i orzechy poleca Handel Feliksa 
| Potockiego w Radomiu. 


ortepian, fabryki Rónisch, jest do 
sprzedania. Wiadomość w liedakcyi, 
118--2 
W folwarku Kowala Stępocina jest do ' >—*-—---------------— 
sprzedania 300 korcy owsa piękne- | Gilzy, znane za najlepsze braci Rozwęż 
go białego (kanadyjski). 115—2 z Kielc, poleca handel Feliksa Potockie- 
go w Radomiu. 


Extrakt mięsny Liebiga poleca handel 
Feliksa Potockiego w Radomiu 


Herbatę Chińską, oraz wszelkie towary 
kolonjalne i delikatesy w- gatunkach 
tylko wyborowych i po cenach najprzy- 
stępniejszych, poleca bandel Feliksa 


pra pół niedźwiedzie, w bardzo do- 
brym stanie, w r. z. kosztowało rs. 
90, a teraz może być sprzedane za rs. 70. 
Wiadomość w handlu J. Herdina, ulica 
Rwańska. 119—2 


De sprzedania kamienica piętrowa z 
ogrodem owocowym przy ulicy Lu- | 


belskiej. Wiadomość w Redakcyi. 107 © dom W-go d-ra Płużańskiego, 91—6 


BE +— sit 


- SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


KAROLA CYPEL 


w Radomiu, ulica Lubelska, dom 
W-go Lachiensztajna, 
poleca : Najlepsze, najpraktyczniejsze 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 10% od cen, praktykowanych w 
innych składch, na spłaty tygodniowo 
po rs. ł. Igły wyborowego gatunku 
i oliwę najlepszą i taniej. 
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 


Przyjmuje maszyny wszelkich systemów 
do reperacyi. 28-86 


p° wynajęcia od 1 kwietnia r. b. 

świeżo odrestaurowane miesz- 

kanie, składające się z trzech po- 
koi, kuchni, spiżarki, drwalni i 
piwnicy, na dole, przy ulicy Spa- 
cerowej, w domu W. Pinko.— Wia- 
domość u gospodarza domu. _ 130-3 


OGŁOSZENIE. 


Mam honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż w mieście Opatowie 
otworzyłem fabrykę trumien me- 
talowych z, wszelkiemi przybora” 
mi do tychże, od ceny rs. 45 do 
rs. 150. 


„on 


Z uszanowaniem 


iguacy Smagłowski. 
106—1 


DOM BANKIERSKI 


M. GOLDHAAR 


w Radomiu, 


ulica Lubelska dom p. Trzebińskiego 
Nr. 109 104—6 
Ubezpiecza : 5%, Pożyczki Premjowe 
Rosyjskie Il-ej Emisyi z 1866 r. od 
ciągnienia amortyzacyjnego w, dniu 
1 (13) marca r. b. odbyć się, mają- 
cego. Wydaje przekazy listowne i te- 
legraficzne na wszystkie miejscowości 
kuracyjne w kraju i zagranicą. 


Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski 
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miu, ulica Lubelska, dom W-go d-ra Z. ` 


rowe poleca handel Feliksa Potockiego . 


ifakarony wszelkich gatunków poleca ł 
handel Feliksa Potockiego w Radomiu. | 


Sliwki suszone w najlepszym gatunku, “ 
nie drogie, poleca handel Feliksa Po- * 


i Hoa 


Potockiego w Radomiu, ul. Lubelska, . 


(w 


opoł* 10 szt. 6 kòp., 5 szt. 3 kop. 


„MONOPOL“ 


Niema doskonalszych papierosów nad 
„MONOPOL“ 10 szt. 6. kop., 5 szt. 8 kop. 
Prosimy popróbować i przekonać się, że to 
nie pusta reklama, lecz prawda rzeczywista. 


Dom handłowy BRACU SZABSZAK 


‘doy g zs ę “doy g 328 QI „podowogę: 


J[osRO16H0 L[6HRypo.—=L. Pazo, 12 espaza 1891 r. 


' olbrzymie, sześciotygodniowe ete. Kartofle mdżna'nabywać w ilościach, począwszy: 


Ba niemka, znająca swój język gra-  fisoba; posiaająca patent zgimnażyum,! 
matycznie i biegła w krawieczyźnie, udziela korepetycyi, lub. przygoto: - 

poszukuje miejsca zaraz. Wiadomość w | wuje dó gińnazyum. Wiadomość w Re- 

Redakcyi. 108 dakcyi!** 111-2 


Bracka Nr. 20: III Po rs. 50 I!I Piękne SERWISY STOŁOWE" - 


Na I2 osób z najlepszej porcelany Krajowej, zdobne w piękne kwiaty ręcznie malo- 
wane, na żądanie z monogramami lub z herbami, składające się z następujących przed- 
miotów: 36 talerzy płaskich, 12 głębokich, 12 deserowych, 12 komputowyoh, 12 par fi: 
liżanek do herbaty, I2 par do kawy czarnej, | waza, 4 półmiski owalne, 2 okrągłe, I do" 
śledzi, 4 salaterki, 2 sosierki, | kabaret do konfitur lub kosz do owoców, 2 musztard- | 
niczki, 2 soiniczki, | maselniczka lub imbryk. Razem 1I6 sztuk. Sermisy fajansowe w 
dobrym gatunku, w prześliczne desenie lub w! kwiaty malowane; składające się ze 
I14 sztuk po rs. 32; za dopłatą rs. 10 do serwisów tych dodaja' się 86 sztuk szkła! 
kryształowego. Serwisy do śniadania z 30 sztuk złożone, w kwiaty malowane posrs. 
15. Serwisy do kawy lubherbaty na 12 osób z 16 sztuk po rs. 6. Garnitury na umywal- 
nie kolorowane od rs. 3 kop. 60. Wazony do kwiatów doniczkowych (Cachepót) b. 
ładne po rs. 3 za pąrę. Wazony do bukietów w wielkim: wyborże, para od kop. 50. 
Garnitury na tualetę. Serwisy do likieru. Kosze tlo ciast, oraz wszelką poreełanę ma- 
lowaną, po cenach. najniższych sprzedaje l 
Główny skład i malarnia porcelany Ryszarda Fijaikowskiego, 
w Warszawie, ulica BRACKA Nr. 20, drugi dom za Chmiellią, w lokalu prywatnym: 


HODOWLA I SKŁAD NASION: 
„ TASIAMOWSRIEGG 


w Miechowie (gub, Kielecka). 


Hodowla została nagrodzona wielkim Medalem Ministeryum dóbr Państwa za nasiona 
własnej produkcyi, poleca świeże i wysoko kiełkujące nasiona warzyw i kwiatów. 
Buraki pastawne w różnych odmianach po cenach nizkich. Burak. cukrowe. Marchew 
pastewna olbrzymia biała, centnar rs. 22, funt kop. 28. Lucerna prowancka I wybór, 
bez kanianki, centnar rs. 39. Koński ząb Prima Virginia. centnat rs. 6. Tymotka, 
Koniczyna szwedzka bardzo dorodna, koniczyna czerwona beż'kanianki. Esparceta, 
centnar rs. 5. Nasiona i mięszanki traw. Nasiona leśne. Rzepak'letni holenderski gru- 
centnar rs. 8, Łubin trwały b. zalecamy, funt rs 1. Wyka. „Bobik koński. 
rzymi biały. Kartofle do sadzenia: early rose, Alpha, Richter, Imperator, 


- emt 


Nostrzyk o 
od 10 funtów. O wczesne zamówienia upraszamy. 


Ekspedycya szybko do wszystkich stacyj kolejowych i pocztowych, 
Cenniki gratis i franko. 128 -l 


OGŁOSZENIE. 


Kasa pożyczkowa Przemysłowców radomskich zawiadamia 
pp. Uezestników, że stosownie do $43 Ustawy, w dniw 8 marca 
b. r., o godzinie 4-ej po południu, w biurze kasy pożyczkowej 
Przemysłowców radomskich odbędzie się ogólne zebranie Uczest- 
ników kasy, celem wyboru 3-ch reprezentantów; w miejsce - 
zmarłego ś. p. Ludwika Karscha i wykreślonych na własne źąda- | 
nie pp. Bekermana Rufina i Przyłęckiego Bolesława. | 


W dniu 11 marca r. b. w biurze kasy pożyczkowej odbędzie 
się zgromadzenie reprezentantów kasy, celem wyborit w myśl - 


 $ 25 ustawy; członka zarządzającego rachunkowością i trozpatrze= 
| 


nia i zatwierdzenia projektu, przedstawionego przez komitet i ko- 
misyę rewizyjną, w przedmiocie zwiększenia liczby pracowników | 
kasy i ustanowienia dla takowych etatu. 109—2 


Ręczy za to i 


g “doy g 928 gj „Jodouopj* 


w St. Petersburgu, pesa 
istniejący od roku 1878: 1235 | ai 

ramy | 

ve | 

Z. | 

F. A 


W drukarni J. K. Trzebińskiegow Radomiu: 


